
Warszawa, 26 października 1931 r. Cena numeru 20 gr.

8  W obliczu nowy-cli ciężarów podatkowych piaklyczna maszyna do „pr/.eróbki" zubożałych »!>>" aleli na co- 

U raz bardziej pożądany dla Skarbu objcki. jakim jol nasz mocny, ale zato ,,rzadko” -połykany złoiv...
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COŚ SIĘ ŚWIĘCI
Z drzew już liść ostatni opadł... 
Jesień się za oknem święci... 
Wiosna — jesień... Maj — Listo­

pady —
Coś się święci — coś się święci...

Chłodna jesień — zimny gru­
dzień,— 

Redulkcja nam, kiszki kręci... 
Mkną „na wyriaj" różni ludzie,— 
Coś się święci — coś się święcą;..

W kraju, jak w grobowej krypie: 
Popiół żalów, pył niechęci— 
i Stokroć lepiej wszak w... Egip­

cie!), — 
Coś się święci —- coś się święci...

Smutne psy i smutne — B B, 
(Wyżeł tawożnie nosem kręci). 
Cóż wart cheder, gdy... znikł — 

rebe? — 
Coś się święci — coś się święci...

Dzień majowy — „era nowa”, — 
Teraz... (trwożni, źli, odęci). — 
Zmierzch i... noc listopadowa, — 
Coś się święci — coś się święci1...

Dziwne, że chociaż nie wiosna,
W kraju się sikora kręci,
I rozkwita zimą sosna, ■—
Coś się święci — coś się święci...

Brait — niezawsze równy — bra­
tu, —

Pasjans, mimo dobrej chęci

Też nie wyjdzie, gdy brak — atu, 
Coś się święci —' coś się święcił..

Codzień jakaś plotka nowa,
Aż niektórzy, jak zaklęci,
Patrzą w stronę — Mokotowa,— 
Coś się święci — coś się święcił..

Króltko mówiąc, strach i zamęt.—
Kto wie co się „wyzamęci
Przyszłość czarna, jak atrament,— 
Coś się święci —< coś się święci!..

Przeminęło pięć lat tłustych, 
„Złote czasy" — w niepamięci, 
Skarb — kompletnie jest dziś pus­

ty*.—
Coś się święci — coś się święcił..

Na latarniach, tam u góry,
Gdzie od lamp wystaje pręcik, 
Pono miejsca są na — sznury, — 
Coś się święci — coś się święci!..

Redakcja za najdowcipniejszą 
i najtrafniejszą odpowiedź: Co 
się święci: 1) ma szejokim świe- 
cie i 2) u nas w'kraju w najbliż­
szej przyszłości, piraeznaoza trzy 
nagrody. Niezależnie temu, czy­
ja.. odpowiedź w ciągu noku 
sprawdzi się, prześle cenną nagro­
dę i nada tyitul „Proroka“ „Żół­
tej Muchy".

U K Ł U C I A
Zanotowano ostatnio wypadki śmierci wśród pa­

cjentów Kasy Chorych nasuwają myśl, że wyniki pra­
cy tej instytucji podobne są bardzo do „uzdrawiają­
cej “ sanacji. Wobec tego nazwę Kasy Chorych nale­
żałoby zmienić na Kasanacja Chorych.

■—oOo—
Generał Galica po unieważnieniu wyborów w 

Przemyślu utracił swój mandat poselski1 a jednocze­
śnie zmienia swe nazwisko ma Figalica.

•—oOo—
Generał Górecki wniósł o mianowanie prezesem 

Komisji Rewizyjnej Banku Gospodarstwa Krajowe­
go, księcia Józefa Poniatowskiego.

■—oOo—
Kluby opozycyjne mają na najbliższej sesji sej­

mowej wnieść projekt, by o ministrach nie mówiło 
się, iż pełnią władzę, lecz, że popełniają urząd mi­
nistra-

—oOo—
Lojalnie względem rządu usposobieni mieszkań­

cy miasta Sttryja wyłonili podobno projekt, by zmie­
nić nazwę miasta „Stryj" na „Dziadek".

■—oOo—
Dawniej niektóre tylko sfery ludzi nazywano 

plutokracją, dzisiaj wszystkie sfery są plajtokracją.

Tak wiadomo t. zw. BBS. zwalcza gorliwie PPS. 
CKW Główną dewizą BBS-u w tej waloe jest ponoć 
staropolskie przysłowie: CeKaWość — pierwszy sto­
pień do piekła".

Następny nu­

mer będzie 

sensacją dnia!

Kalambury „Jur-stesa“
— Jiak się nazywa, zebranie sa­

na torów?
— Grandez~vous.
—Jak się ' nazywa kobieta któ­

ra zmienia fryzurę?
— Nowo-czesna-
-— Dlaczego Własta nazywają 

autorem?
— Dlatego, że ma auto.
— Co to jest „sejsmograf"?
— Przyrząd do notowania sesji 

sejmowej.

FACHOWIEC.
Pewnie przedsiębiorstwo han-' 

dlowe ogłosiło konkurs na posa­
dę korespondenta. Wymagana 
była znajomość języków: nie­
mieckiego, francuskiego, angiel­
skiego i stenografji. Po kilku 
dniach zjawia się jakiś młody 
człowiek w biurze dyrektora. ?

— Pan W jakiej sptiaiwie? — 
pyta dyrektor-

W sprawię rozpisanego kon­
kursu. "i. > Z'-' ;

— Zna pan niemiecki? ,
— Nie.
— Francuski? .
— Nie. • , "■ •
— Angielski? .. ^  :
— Ani słowa. V -
— A stenografję? -.̂*1
— Pierwszy raz 

dobnem słyszę
— . Więc pocóż pari właściwie 

przyszedł ?
—- Jakto poco? po • posadę. 

Niech się pan-nie boi, ja . wszyst­
ko potrafię. Byłem przez dWa la­
ta ordymamsem samego pana puł­
kownika.

p - czems jpo-

Z polecenia p. Komisarza 

Rządu
został zajęty Nr. 54 „Żółtej Muchy" z^atą 20 paź­

dziernika b. r. za artykuły p . it. : 1) „Józef w Egipcie", 

2) „Przegląd prasy od słów „Bo czyż“ do słów „Ku­

racji" oraiz od słów „Nałeży“ do końca. 3 ) „Zwierze­

nia Mońka Binberga‘‘ od słów „Nip.: w łhie“ do słóiw 

„Rumunji“, 4) „Piosenki Ludowe"-, od słów „Ą n<a- 

prawdę“ do końca.
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WYJĄTKI Z KRONIKI DYPLOMATY ZA ROK 1931

PSfeni) kto mówi że nie piłem, wąitrobę, żółć le­
czyłem, stanąwszy tuż przed szpirudlem, kubkami 
wrzątek dudlę, bowiem — kto tego nie wie, sukcesy 
me w‘ Genewie i w Hadze, krótko powiem, nie wysz­
ły mi na zdrowie!!!

Pić piwo aa Sławoja, to była dola moja.
—o—

Ćwieka, kto mówn, że nie ćwieka zabito mi, gdy 
Becka (człek nie wie, co go czeka) w pewne wiosen­
ne rano na vioe m i przysłano. I  pytaj teraz Gust- 
ku, czem praypaścmu dó gustu?

Wszak pięknie meblowani, chcą być nasi States* 
mani, gdy świeżo kreowani. Na meble każdy łasy, 
więc chociaż ciężkie czasy i ciasno jest a walutą, nie- 
chajże mieszka suito. Kto jest persona grata, — czyż 
może siedzieć w gra/tach?- ' " ' ^
-Ą.. , . '— O;—

", „Correct" wszak zawsze jestem, a więc z wy­
mownym gestem stanąłem przy Wilsonie spiżowym* 
w Móznean .gronie. Niech widzą oba światy, że mam 
coś a dyplomaty."

• :  --- O H — . ■

Mirużę, kto mówi że nie mrużę oczu w Jastrzę­
biej Górze. A gdy je znów ottworzę, podziwiam wód 
przestworze i  mile na urlopie świeże powietrizę żło- 
pię. Wtem- słyszę: — w Europie coś dzieje się, ozy 
działo, gdzieś eię kotłowało!

. W organie Bogusława czytam: — „radosna apra- 
wa, jeśli się tylko ziści, to Spłynie deszcz korzyści".

Wtem nagle mnie wezwano. Przybyłem już na 
rano. Jak przyszło .tak odeszło, bazemnie się obeszło. 
A ten i ów poiwiadia, żem szczęście miał nielada. Ja z 
cicha się przyznaję i  delikatnie łaję i mówię: „Bacz, 
da capov':byś nie był, Gustku, gapą!

Święcę, kto mówi że nie święcę tryumfów, gdy 
się kręcę, kiedy z Lavalem gadam, Brandowi odpo­
wiadam, w naradach też zasiadam i tylko się zdu­
miewam, że ten, ów powątpiewa, wszak nie popeł­
niam gaff.. chyba tylko przez Itraf! Casus.

^  PRZEGLĄD PRASY
' „Gazeta Polska“ z dnia 10 października 1931 r.:

(Iskra). W pogoni ziai niezdrową sensacją, bez­
czelne pismaki opozycyjne nie wahają się puszcza*; 
bezsensownych plotek o rzekomym wyjeżdzie Wodiza 
Narodu zagranicę- Jesteśmy upoważnieni do katego­
rycznego stjwierdzeniai, że podobne insynuacje są nik- 
azemnem kłamstwem, na jakie, tylko zwyrodniałe 
s mu a ty obwiepolskie mogą (się zdobyć;

Sądzimy, że po tak druzgocących argumen­
tach, pismom opozycyjnym odechce się raz na ssaiwisze 
puszczania niecnych i  wyssanych z palca plotek! 

„Gazeta Polska" z dnia 12 października 1931 r.: 
(Iskra). Jak już onegdaj donosiliśmy, Marszałek 

Piłsudski opuścił wczoraj Warszawę, udając się na 
zasłużony wypoczynek do słonecznej Rumunji.

Bajki na dobie ,
NĘDZA I SANATOR.

Prayszłam ci oznajmić, panie sanałorae,
Że już jesień mamy, że zimno na  dworze.
Ciebie to nie warusza, ani nie obchodzi,
Że komuś jest zimno, że inny się głodzi.
Wiem to doskonale; a twych szeregów wyszłam!. .. . 
Lecz pomimo wszystko a taką prośbą przyszłam: — 
Jestem już zmęczona, nie mam sił do piracy;
Przeklęli mnie,® tobą „niewdzięczni” Polacy.
Swoje już zrobiłam, więc odchodzę sobię,
Co, mówiąc między nami, radzę zrobić tobie. . .

Józef Mayor.
Z cyklu: Nasi przyjaciele.

MINISTER KtfHN.
Ten, zanim sięgnął po ministra tekę,
Nie był wojskowym, ani pułkownikiem,
Mindsjterjalną zaś swoją praktykę.
Odbył w tramwajach z dość dobrym wynikiem.
A że „fachowców" mało jest w sanacji, —
Więc też ministrem jest Komunikacji-

MINISTER KOZŁOWSKI.
Poseł, profesor, mineralog, znany,
Niedawno tylko wykłady miał'w głowie,
Teraz „reformom" zupełnie oddany.

Lecz nikt nie słucha tego, co on powie.
Trochę się jedniak na to diaiś zanosi’,
Że pan minister przez reformy zginie,
Że gp ktoś rychło z posady wyprosi,
Bo ministerstwo (też się wkrótce zwinie. MarleM.

CW AN IACY I  POSADY
Niechaj sobie, jak chce igada, prawa, lewa opo­

zycja, grunt to „fajna" jest ptpsada,—dobrą pensja— 
itó pozycja. Kto ma główkę dziś na karku, ten nie 
aginie nędznie, mamie i z konjunktur wszechjarmar- 
ku zawsze coś dobrego agamie.

PaltrjiOtyzm polskiej braci, to jest „nie w bambus 
dmuchanie", kto okazji nie utraci, ten posadę ma, 
Imo-spanie.

Odparł najazd bolszewika polski żołnierz, sławny 
w świeeie, stąd posada wnet wynika: — „Komitet 
Dziesięciolecia".

„Cud nad Wisłą", mówią dzieje, był lat temu je­
denaście, lecz komitet wciąż istnieje, za złe tego nie 
uważcie. Kogo jednak wściekłość dusi, temu rzeknę: 
(„Nie masz racji: — Komitet ten istnieć musi, — jest 
*w, drodze do likwidacji"! Pan dyrektor! ten ma gło­
wę, to nie żadna głupia gadka, miał „godziny nadlicz­
bowe" przy pocztówkach dla marszałka.

■No i  dziś iznów jest wieść nowa : w tymże samym 
składzie ludai Liga Polski Mocarstwowa filję w gma­
chu sejmu budzi.

Dobra nasza, już wiem teraz, jak szacować trzeba 
Ligę; pewnie przyjdą do mnie nieraz, lecz ja im. ... 
pokażę . . . .  figę. L.

Skonfiskowane
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Nowy sukces naszej mistrzyni od dyska, p. Haliny Konopackiej*:
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czyli wyjaśnienie zagadki, dlaczego b. lniiiotter i specjalista od rozdętych budżetów, p. Ignacy Matuszewski 
wolał fotel redaktora w „Głosie Komorników",,zamiast bezczynności w „zaciszu" domowego . ogniska...

pod

L «5<I

W SADZIE.

Czy podsądny był już kiedy 
sądem?

Tak.
Za obrazę swojej teściowej?.- 
Tak-
Czy podsądny był karany? 
Tak, ale nile przez wysoki

WYJAŚNIŁ.

— Franuś, da czego to Matu­

szewski, a nie ' inny pułicoiwmdk 

mianowany został Redaktorem 

„Gazety Polskiej” -

— Bo na to solidnie zapra 

cował: — „Gazeta Polska*1 żyje 

bowiem z ogłoszeń komorników.

domowego ogniska

W CHICAGO..

Wiecie państwo, że Jim* aresz­
towano, ale pa kilku dniach wy­
puszczono go-

j— Dlaczego aresztowano go?
— Bd dał policji łapówkę-
— No, a dlaczego wypuszczono 

go tak prędko?
— Bo dał policji łapówkę.
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Zwierzenia Mońka Bimberga...
Mój chraktar jest już taki,
2e mi daje się we znaki,
Kiedy w pismach czytam wieści,
0  tej samej ciągle treści: —
Że W Londynie grandzi Ghandi, 
Że w Berlinie ma być Grandi,
Że flint madkę w spadku goni,
No i ciągle jest w agcnji,
Że nastąpi krach dolara,
Że się Hitler o rząd stara.-.
1 tak dalej, wciąż te same 
Wkółko wieści są pisane.
Z tajemniczych tych po/głosek 
Ja wysnuwam taki wniosek:

Że coś się święci, to wszak jest jasne 
Me zd anie własne „Coś święci się“ ! 
A ozy jest dobrze?— o tem — po­
ją sądzę o tem; że jest źle! [tern, 
Bo proszę patrzeć: Świata finanse, 
Nie mają szanse, b ywizmoanać się! 
Choć coś się święci i mai być lepiej, 
Czy będzie lepiej?... ja wątpić

śmiem!
n

Paradoksów jest wciąż tyle,
Że ja zdimutam się co chtwilę.

Czwarte zadanie 
turniejowe

DZIŚ.

JESIENNE NARZEKANIE

Kiiedy przychodzi podnieta 

Rymować wiersze do „wiosna", 

To każdy wieszcz czy poeta 

Rym daje zawsze: „radosna".

Nawet o tem wiedzą dzieci,

Że kiedy do wiersza jest „jesień", 

To także wszyscy poeci 

Rymują zaiwsze z „uniesień".

Te rymy są też dlatego,

Że, kiedy nadchodzi wiosna, 

Kończy się sesja Sejmowa,

Dla wszystkich —i chwila radosna!

Krótko radości trwa era,

Bo gdy nadejdzie znów jesień, 

Sejm sesję swoją otwiera 

Wśród naszych gniewnych unie­

sień.
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Co to wszystko ma oznaczać, 
Chciałbym sobie wytłomacziać? 
Więc emocji czując dreszcze, 
Snuję takie wdizje wieszcze:

Że coś święci się, to Wszak jest j asne 
Me zdanie własne: „Coś śrwięcisię“ 
A czy jest dobrze?.- „Milczenie 

— zlotem", 
Te zdanie o tem jest takie me! 
Wszystko, jak dawniej:brat ma

finanse,
A „On* pasjanse wciąż kładzie sam. 
Czy coś siię święci? !.• Ja nic nie 

powiem,
Inaczej bowiem mógłbym mieć 

kram.

Dziś nie dobrze być...Polakiem 

W pewnym pięknym kraju. 

Ciężko jest tam żyć z tym... bra­
kiem,

Lepiej siąść pod wonnym krza­
kiem,

Co się zrodził w maju.

Dzisiaj źle jest być Polakiem 

Z Obwiepolu zwłaszcza!

Patrz! Wojują znów z „bratnia- 
kilem", —

Zjadłaby go, — ach, ze smakiem 

Sanacyjna paszcza-

Dziś nie dobrze być Polakiem, — 

Drwi z nich Łotwa „mama"

I, litewskim idąc szlakiem,

Kpi, wygraża mu kułakiem: — 

Widać tak chce ta„mocamą“ 

Sanacja bezdama!
A. Mariani.

Jakżeby była radosna 

Era ta pełna uniesień,

.Gdyby wiecznie trwała wiosna 

A nigdy — sejmowa jesień!!!

H- /. Polit.

POCAŁUNEK.

Gdy się kocha dwoje ludzi 

I ku sobie skłonność czuje,

Wtedy przy każdej okazji 

Z przyjemnością się całuje.

Ale dola bebka mama,

(Ja go bardzo też żałuję!)

Gdyż on Kogoś w pewne miej­

sce
Z rozkazu Stale całuje.

T eo-Re.

Humor oficjalny

„Niema zupełnie powodów da alarmów", oświadczył „Wchodzimy w lepsze miesiące“, powiedział minister 

minister Zaleski. Piku/tiki.
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Gdybym chciał ministrem być,'. 
Wziąłbym skarbu tekę,
Czterech pomocników mieć, 
Forsy pełną rzekę!

Gdyhym chciał ministrem być, 
Wziąłbym .— politykę,
Pięć lat na posadzie tkwić,
— Trzeba być „praktykiem”. 

Gdybym chciał ministrem być, 
Wziąłbym se oświatę,
Nic nie robić, tylko tyć,
Albo pić — herbatę...

MarleM.
DORADCA.

— Wiesz, żoneczko, mlamy już 
nagromadzony materjał na budo­
wę naszego domku, ale doradź mi 
jakiego wziąć budowniczego?

— Tatusiu, ja powiem odzy­
wa się na to dziewięcioletni sy­
nek.

— No, powiedz, synku!
— Niech tatuś weźmie Pana 

Marszałka, bo nasz nauczyciel po­
wiedział, że Pan Marszałek to 
jest Wielki Budowniczy!..

Przysłowia
O spirytusie: Gdzie dwóch pije, 

tam Monopol korzysta.
O pułkownikach: Kto miecz ma 

u boku, ten ministrem zostanie.
O handlu: Bankructwo i plajta 

ludzi wzbogaca.
O sanacji: Sanacja opozycją 

pomiata a sama głupia.
O kobietach: Jak Kochanków 

ma sześć, to jest co jeść..
O urzędnikach: W ,gołem ciele 

pusty brzuch.

TELEGRAM.
Wigdotjr Jungman i Zyga Trom- 

berg mieli wspólną kochankę, na­
dobną Minę- < Otbydiwaj o tem wie- 

' dzieli, lecz mimo to żyli W zgodzie. 
Umówili się nawet, że w razie 
gdyby Miną miała' potomka, 
wspólnie płacić będą alimenty.

Raz Jungman wyjechał na dłu­
żej za interesami zagranicę. 

. W drodze otrzymuje telegram:
— Mina powiła bliźnięta, mój 

umarł. Fromberg.

KTO ŻYJE DŁUŻEJ?

— Panie Ryszardzie, czy to 
prawda, że żony. żyją dłużej od 
mężów ?

—' Tak, szczególniej wdowy-

= SZAŁ. .

Był w sanacji szał „twórczości", 
Lecz żałośnie zgasł!
Dzisiaj, inny szał w niej gości, 
Znów ze szkodą dla „ludności", 
Znów na krzywdę mas. •

O podatkach ona kwili 
(Sanacyjna moc),
Byśmy ze skór „wyskoczyli", — 
Całkiem zdusić chce „cywili", 
Wpędzić w nędzy noc!

A- Mariani.

POCIESZENIE.
- Wyobraź pan sobie, — krzyczy 
zdenerwowany - Jungman, — ten 
grandziarz, ten łotr, Goldwasser, 
miał tszelność powiedzieć na mnie, 
że jestem; największym oszustem 
-dwudziestego wieku!
■ — Nie rób pan sobie nic z te­
go, -— pociesza go Cynamon," — 
dó końca teigo wieku jest jeszcze 
70 lat. Nic nie można przewi­
dzieć ..

ROZSĄDNY.

— Jak się czujesz, żonusiu?
—*• Naogół lepiej, ale, jak od­

dycham, to coś mnie drapie w gar­
dle i muszę kasłać.

—JNo to aprobuj dziś, kocha­
nie, nie oddychać woale...

P A N I  F O L K
(dokończenie)

— Naprzykład? — zapytał z flegmą.
-T- Cena kosztu! — wrzasnął mydlarz takim gło­

sem, iż w kamieniu dusza zadrzałaby od wstrząsają­
cej wątpliwości — cena kosztu... eto jest to, czego pa­
ni Folk z ludzkością nie podziela, —- oto jest jej oso­
bista, niezaprzeczona i niepodzielna własność. — Ce­
na kosztu krwawicy pani Folk nie jest społeczną, 
czyli jak pan powiada, nie może być zsocjalizowana! 
I cóż pan nia to panie Gile?

Leoz pan Gaudenty patrzył w oczy pogodnie, 
ani na chwilę nie zmrużył powiek.

— Mylisz się pan — odrzekł twardym i stanow­
czym głosem. — I  to nie jest osobistą własnością pa­
ni Folk. Cena kosztu krwaiwicy, czy nie krwaiwicy, 
jest tajemnicą życia- A temu chyba pan. nie zaprze­
czy, że Tajemnica życia jest rzeczą ogólno ludzką, 
rzeczą daną nam przez Opatrzność do powszechnego 
użytku i! wypływającej stąd publicznej korzyści. Ce­
na kosztu przeto idealizmowi jej bynajmniej nie 
zaprzecza!!

Powiedziawszy to, pan Gie splunął pod kontuar 
w sposób gorzki i niepraktykowany.

Widocznie przełamało się życie w jego sercu, 
„coś“ zostało głęboko w nim zadraśnięte. Nie bio­

rąc towaru, a zatem nie płacąc rachunku, skierował 
się ku wyjściu-

Staliśmy, jak dwa posągi bóstw strąconych z Olim-

pu-
Pan Gie zatrzymał się przecież w drzwiach na 

jedną jeszcze chwilę i, zwracając się do mydlarza, 
rzucił głosem pogardy najgłębszej.

— Zapamiętaj to pan sobie, panie mydlarzu:..
'Był Marks. .. był Bebel... obecnie jest pani Folk, 

ale mnie tutaj, u pana, już nigdy nie będzie... Zapa­
miętaj pan —i to sobie!

Spojrzał raz jeszcze złym bazyliszkowym okiem- 
We wizroku jego skupiła się nienawiść całego współ­

czesnego pokolenia froterów. — Trzasnął drzwiami.
Przez chwilę patrzył jeszcze przez dziurkę od 

klucza, sztyletując mas wzrokiem nienawiści, — po­
czerni znikł w zapomnieniu.

Dawno już przebrzmiały echa brzęczenia szyb 
od potężnego trzaśnięcia i nawet ślady „osobistego" 
zapachu pana Gie zatarły się w tlenie i azocie powie­
trza, a przecież mydlarz stał jeszcze oniemiały ze 

wzruszenia, mieszając olbrzymią łyżką dziegieć w ka­
dzi niezgłębionej.

Ja — jako sprawca, stałem onieśmielony. 
Opuściłem oczy, jak mogłem najniżej... prawie do sa­
mych piwnic... gdzie stało trzydzieści cztery takich 
kadci z dziegciem i szarym mydłem.

Zaiste tak wierzyć mogli itylko średniowieczni 
fanatycy, prowadzący wojnę pa śmierć i życie z bur­
żujem — dj abłem!

Spojrzałem na mydlarza zlekka pod- ocznie!
— A oo —szepnąłem'—powalił nas na1 obie łopati­

ki?... Niema co gadać., •
— Acha — mruknął .mydlarz niechętnie... i  ze 

złości splunął we własny kapitał:—w wielką kadź 
z s/arym i grząskim mydłem-

Po chwili w najwyższej pasji podniósł rękę do gó­
ry i z całej mocy trzasnął o posadzkę kamienną pięk­
ną fajką dojmujących powątpień. ^

Uwierzył! Odtąd nie palił jej już nigdy... 
K O N IE C  .
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CO MA SIĘ BYĆ ŚWIĘCIĆ?!
(Faktoreportaż z Zamenhoffgass).

— Się masz, Zenon!
-— Się mam. A jak u ciebie, Marcin, leżą inte- 

reea?
— Dziękuję- Położenie jest normalne. Atoli sły­

szałem, że u ciebie się świetnie powodzi. Podobno 
ogłosiłeś bankructwo. Ty bogacz, ty!

— Się mylisz. Cały zarobek na upadłości mi 
przepadł, bo się dałem namówić na tiranizakcję z do­
brym interesem.

— Uj, ty niedołęgo, ty- Azaliż cię nie ostrzegałem
i nie mówiłem zawsze, że (to co się zarobi na ban­
kructwie, to można .bardzo łatwo stracić na „dobrym 
interesie".

— 'Się stało. Trudno! Może teraz ty mi obja­
śnisz, co słychać z twoimi interesami. W jakiej je­
steś branży obecnie?

— Ja pracuję w gramatyce.
— W .gramatyce? Co ty tam kombinujesz.
—Ja kombinuję od czego pochodzi wyraz „czek“ ?
— Nie rozumiem. . . .
— Poczekaj, zaraz ci wytłumaczę. Otóż Rabino- 

wicz, to on mi wystawił przed dwoma miesiącami 
czek na dwadzieścia złotych. To ja teraz z bezsenne- 
mi dniami i ilocami czekam i czekam, kiedy ten czek 
będzie miał pokrycie.

— No to co to ma być wspólnego z gramatyką?
— To ma być wspólnego, że ja teraz wynalazłem, 

!że wyraz „czek" pochodzi od „czekać". Ty mi się 
patrz z większą czcią, bo zi itobą rozmawia, jakby sam 
Szoberower we własnej kryńskiej osobie.

— Uj, jak ty taki mądry, to. ty mi opowiedz tro­
chę o polityce. Ja słyszałem, że teraz się podobno 
coś święci?! Prawdaż-to?

— Co się ma być święcić? Co? Święty 'Józef eię 
święci, maj się święci, co eię ma jeszcze święcić?!

— Mi mówili, że napewno coś się święci! No po­
wiedz Zenon!

— No, pal go Brześć, powiem! Wiesz co się świę­
ci? P#n ,pułkownik Kostek się ma duchowną osobę 
święici!!!

— Uj, Marcin, co ty gadasz, co? Przecież to zupeł­
nie niemożliwe!

— Dlaczego niemożliwe? Order to on mógł dos­
tać, Wojewodą to on mógł zostać, to dlaczego on du­
chownym nie może zostać?!! ?! Dlaczego?!

podsłuchał «»ff.I. Polit.

.-'■P0LECAMY ® |p b

F A B l f V K Ę  K A P E L U S Z Y  
; FILCOWYCH 

kOHKÓW YC ir r  GALANTERYJNYCH

WACŁAWA SZULCA
współpracownika firm 

A. BERNARDIN SUCR i FANFANI et STAGI 
W PARYŻU 

W A R S Z A W A  

Chmielna 15 — Telefon 307-76

NĘDZA CIĘ ZGUBIŁA...
(Parodja popularnej piosenki „Miłość cię zgubiła' )■

I.
Rozśpiewanych w takt „Brygady11 

Krąży wiele pustych głów
I pije bez pamięci.
Czemu pośród 'fej plejady,
Wśród pochlebstwa groźnych słów,
Ich widok cię nie nęci.
Czemuś smutny, wynędzniały.
Co wyciska z oczu łzy?
Ostatnią daj ofiarę!
W „jutro" wzmocnij wiarę!
Już przetbrali miarę,
Bo już słychać refrain ten:

Refrain: 
v Nędza cię zgubiła i sanacja,
S&nacja „wielka", coś lepsze „jutro" widział

w niej!
„Majowa" przyszłość, — to czcze słowa,- igno- 
Więc nie' rozpaczaj racja!. . .
I  z ich frazesów śmiej się, śmiej!.. .

n .
Wiedz, że wszystko ma swój koniec,
Więc i nędzy przyjdzie kres,
W przyszłości niedalekiej.

VWięc z ufnością podnieś dłonie,
Zetrzyj z twiarzy ślady łez,
I; stań się znów Człowiekiem.
Zwątpień dosyć. — więcej czynów!
A los zmieni barwy swe, —
Nie w. „złote", ale w białe,
Pełne ideałem!.. .
Rzućmy słowa śmiałe,
Tym, co loS' swój już klną.

Refrain:
Nędza was zgubiła. . . i t. d. Rom.

Odpowiedzi Redakcji

Zciwo — Poznań: Obydwa nadesłane „kawały" 
są j,uż dobrze znane. Prosimy o oryginalne — nowe 
i. . . dowcipne.

Inwalida — Kraków: — Numery wysyłamy regu­
larnie; ich niedoiręozenie tłumaczy się nieiakuratnoś- 
cdą (może nawet celową) poczty-

Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to któż 

inny potrafi szczegółowo określić 

Twój charakter, zdolności i przezna 

czenie, Szyller-Szkolnik jest Redak­

torem pisma „Ś w it" (W iedza Tajem ­

na) autorem wielu prac naukowych, 

posiada szereg protokułów Tow a­

rzystw Naukow . Stolicy. Jeżeli Ci 

brak energj^ równowagi, jeżeli cier­

pisz moralnie, potrzebujesz dobrej ra­

dy przyjdź, a poznasz kim jesteś, 

kim  być możesz. Dowiesz się, jak żyć, postępować 

aby zwycięsko przeciwstawić się losowi. Jeżeli wątpisz 

nie masz czasu, napisz natychmiast imię, rok, miesiąc 

urodzenia, a otrzymasz określenie ważniejszych faktów 

życia darmo (75 gr. znaczki pocztowe i niniejsze ogło­

szenie załączyć.

PSYCH0-GRAF0L0G SZYLLER-SZKOLNIK 
Warszawa, ul. Żórawia Nr. 47 m. 2.

Przyjęcia osobiste płatne— cały dzień. Analiza szczegó­

łowa— horoskop— odpowiedzi słynnego m edjum  Evigny- 

Rara zł. 3.
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Adwokatura i Akademicy w tarapatach

r & k
NASZE DWA A

Że nasze dzielne A i A 

Nie chce zmiany na B dwa

I nie uznaje też Bebe,

Więc „ekspedycję" Sejm „kamą“ 

Adwokaturze wygarnął,

By z politycznej dziś racji 

Przestała bruździć Sanacji 

Zaś pan minister oświaty 

Akademików za kraty 

Gotów odważnie zamykać,

Jeżeli będą unikać,

Biurokraćego rejestracji,

I  nie paeku iść sanacji.

(bajki na dobie)
PRAWDA I SANATOR.

Opowiadał sanaitor, gdy wrócił z podróży:
— Tańczyłem na okręcie podczas wielkiej burzy,

' A w Szkocji piłem whiski z samym księciem Walji, 
Pod Biegunem narwałem cały pęk konwtatlji.
W Kamerunie przechnzciłem murzynów na B. B.
W Indjach rękę mą ściskał sam Tagore — Rebe. 
Widziałem Dalaj — Lamę w poniurym Tybecie—
Tu wmieszała się Prawda. — I ja byłam w świecie, 
Gdzie niejedno dokładnie zbliska oglądałam.
Jednak ciebie koło mnie nigdy nie widziałam...

Józef Mayor.

Lecz Bebki nie są tacy,

A nasze dwa A nie — sztubacy!— 

Tężyznę ducha oni mają,

Więc i ten dCpunt prrefcraym&ją!

FATALNA OMYŁKA ZECER­

SKA.

W Adrji przy jednym stoliku 

siedziało aż sześciu pu łkow ni­

ków (u).

ZAKTUALIZOWANE PRZYSŁOWIA I AFORYZMY

1) Nie ćaas żałować róż, gdy sterty-płoną;
2) Zdrowe ciele — zdrowy Duch.

■ 3) Kto nie ducha ojea, matki, ten iDziadka uic 
usłucha. ;

4) Gdzie konia kują, tam Wieniawa swój' kieli­
szek nadstawia.

5) Fortuna kałem się tuczy- ■'
6 ) Nie śmiej się, Dsiadku; z cudzego przy Patku
7) Masz BB placyk. (Piłsudskiego w Warszawie)-.
8) Dziadek na zagrodzie równo -za nos wodzi; ,
9) J&k sobie, pośle, ścielesz, tak się w Brześciu 

wyśpisz.

S E N S A C J Ą  D N I A
wyjdzie na Wszystkich Świętych i zawierać będzie 

wszystkich naszych „świętych” z Sanacji.
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rocznie zł. 8.00. Zagranicą 100 proc. drożej. Konto P. K.O. 17.440 „Swaat".

Cena ogłoszeń: 1/1 str.—300 zł., l/a str*—150 zł., ł/« str.—75 zł., 7e str.—40 zł. Marg.—50 zł
Adres Redakcji i Administracji: czynne od 10—16 p. p. Warszawa, Wspólna 6. telefon 9-25-16.

Oddział Redakcyjny: Poznań, Ogrodowa 5 m. 18 Godz. red-: soboty od 17 do 18

Redaktor odpowiedzialny: Francuzek GawroAM.

Przesyłka pocztowa opłacona ryczałtem.

Wydawwi: Tow. Wyd. „SWAST**, Sp. i  o. o.

Druk. .,Społeczna" PI. Grzybówelfci -̂5.




